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Gdy Jan  odrzuca ofiarę półmilionową, która 
mogłaby mu przy wrócić szczęście, powiada łda lia :

„Nie idzie zatem, by to odizucanie 
Było boskością: ono tak się toczy 
Po bitej drodze ludzkiego zwyczaju,
Jak  stara państwa Rzeczuickich kareta*.

Gdy cieszy się , że w Rzocznickim, cboć 
w chwili dojmującego bólu, dostrzegła człowieka, gdy 
śmieszność, która okryła jego żonę, przyjmuje na 
siebie, znać, że Słowacki pod maską światowej, 
egzaltowanej damy, przedstawić nam chciał ideał 
metylko kobiecy, ale ludzki.

Szkoda, że p. Siennicka więcej uwydatniała 
śmieszności i zewnętrzną elegancyę hrabiny, niz 
anielskość jej duszy i poetyczność umysłu.

Trudną rolę Fantazego przedstawił wybornie 
p. Śliwick:. Tym razem gość warszawski miał isto­
tnie odpow:cdnią dla swego temperamentu artysty ­
cznego ro lę, byl poetą, romantykiem szlachetnym, 
choć rozgoryczonym trochę arystokratą.

Wyborną postać lir. Respckta stworzył p. Ka­
miński, a godnie mu odpowiadała p. Otrębowa.

Słowem teatr, zapełniony po brzegi, miał praw­
dziwą ucztę duchową, dramat pełen ducha, poezyi, 
wewnętrznego, choć może nie wszędzie w jednem 
napięciu utrzymanego tragizmu, na tle prześlicznych 
dekoracyj- odegrany przez artystów, którzy z praw­
dziwym pietyzmem traktowali swoje zadanie.

Z e  s p ra w  k ra jo w y c h .
(Regulacya potoku Pusta).

Wydział krajowy, wykonując programową, uchwałę 
Sejmu z r. 1894, dotyczącą regulacji wód w całym 
kraju, postanowił przedłożyć Sejmowi ua najbliższą 
sesyę projekt ustawy o regulacyi potoku Pustej, ina­
czej Radosławką zwanego, od Sokolówki do ujścia poto­
ku Majdan, w drodze przedsiębiorstwa krajowego. Po­
tok ten jest  jednym z dopływów Styru, a jak wiado­
mo, dorzecze Styru należy obok Powiśla, dorzecza Bu­
gu i górnego Dniestru do najbardziej zabagnionych 
części kraju. W tein dorzeczu wykonano dotąd w ce­
lach melioracyjnych i asanizacyjnyeli tylko osuszenie 
bagien Oleskich na obszarze 13.000 morgów i Stoja- 
uowskich ua obszarze 5026 morgów-, natomiast prze­
ważna część dorzecza pozostaje dotychczas zabagnioną, 
nie przynosi odpowiednich dochodów rolnikom, a nadto 
stanowi źródło chorób zaraźliwych.

Regulacya ta ma na celu odwodnienie 11 114 
morgów bagien, oprócz sąsiadujących podmokłych la­
sów w 16 gminach i obszarach dworskich wymienio­
nych trzech powiatów. Koszta robót preliminuje Wy­
dział krajow7y na 416.000 zł., które pokryć ma fun- 
dusd krajowy w wysokości 40% , państwowy fundusz 
melioracyjny 30% , resztę zaś interesowani właściciele 
gruntów.

Koszt osuszenia |ednego morga wyniesie w prze­
cięciu około 37 zł. Do tego doliczyć jednak należy 
koszt późniejszych robót melioracyjnych dla kultury 
torfowej, a ten wyniesie około 30 zł. Ten koszt po­
nieść muszą już sami interesowani właściciele. Mimo 
to wydatki te opłacą się sowicie, gdyż jak  projekt 
techniczny oblicza, podniesie się docliód z jednego 
morga łąki, który dziś w najkorzystniejszych wypad­
kach daje 5 zł. rocznic, ua 20 zł. rocznie netto.

W teu sposób mający się osuszyć i zmeliorować 
obszar 11.114 morgów przyniósłby rocznie czystego 
dochodu okrągło 222.000 zł. — czyli że włożony ka­
pitał ua molioracyę i kulturę torfową będzie się opro­
centowywał w wysokości około 3O°/0.

U e* (łacina.
Sto tysięcy lat wedle hipotezy naukowej istnieje 

człowiek na ziemi. Od chwili, gdy pierwsza grupa na­
szych przodków wyłoniła się z ciemnych nizin i wstąpiła 
na najwyższy szczebel rozwojowy, upłynęła więc taka 
otchłań czasu, że w jej przeciągu, wobec olbrzymiej 
zdolności wykształcania s i ę , właściwej ludzkiemu ro­
dzajowi, mógł się już był pojawić wymarzony przez 
niemieckiego filozofa typ „nadczłowieka“, dla którego 
przestałyby na zawsze istnieć nędze i bole, któryby 
ziemię zamienił w kwitnący ogród i urzeczywistnił le- 
geudę biblii. Zdawałoby się , że ludzkość żyję dość 
diugo, aby osiągnąć stan najwyższego możliwego szczę­
ścia, stan taki, w którymby król stworzenia nie znał 
niepewnego jutra i wszystkie swoje siły mógł obrócić 
nie na walkę z brutalnym fizycznymi potrzebami, lecz 
na wydoskonalanie idealnej strony życia. Sto tysięcy 
lat nie wystarczyło do osiągnięcia tego m azim um  
szczęścia na ziemi.

Po stu tysiącach lat, mimo olśniewającego roz­
kwitu kultury i świetnych zwycięstw nad przyrodą, 
ogromna większość ludzkości znajduje się tam, gdzie 
była na samym wstępie swoicli mrocznych dziejów: —  
w walce o byt fizyczny. Zmieniły się tylko warunki, 
W jakich toczy się walka. Prowadzi ją  już nie czło­
wiek z na tu rą ,  lecz człowiek z człowiekiem Pomimo 
urzędowego panowania etyk, reklamujących na papie­
rze miłość, jaKo swoją treść is to tną , prawo pięści s ta­
nowi kwintesencyę stosunków ludzkich. Miliony żyją 
w nędzy i upodleniu —  tysiące, korzystając z korzy-

! stuego położenia, używają , samolubnie wszystkich roz- 
i koszy, w jakie obfituje bogaty repertoar tego pado­

łu łez.
Lecz najohydniejszą hańbą, jaką  ze zgrozą będzie 

wspominał wymarzony nadczłowiek przyszłości, jest 
to, że po stu tysiącach lat walki o byt żyli ludzie, 
którzy, jak dzikie zwierzęta, nie mieli dachu nad głową. 
Jestto zupełne cofnięcie się w czasy barbarzyńskie i 
śmiało możnaby dla wyrobienia sobie pojęcia o pier­
wotnym człowieku, zamiast sięgać po wzory do hord 
środkowej Australii, poprzestać na studyach w mrowi­
skach wielkich miast współczesnych, w tych stolicach 
straszliwych kontrastów, siedliskach przepychu i nędzy, 
przesytu i głodu, cieplarnianej kultury i stanu zupeł­
nego niedokształcenia.

Różnice tysięcy lat dzielą ludzi, oddychających 
tern samem powietrzem.

Wyjdźmy w pogodną ciepłą noc lipcową na mia­
sto, a spotkamy się z przerażającym faktem istnienia 
najniższej warstwy ludzkiej, która, wedle slow Chry­
stusa nie ma, gdzieby mogła głowę skłonić. Lwów nie 
jest milionowein miastem, w któremby procent tych 
wydziedziczonych mógł stanowić przyczynę niepokojenia 
się sytych luminarzy. A jednak, według urzędowego 
wykazu, codziennie blisko tysiąc ludzi nie wie wieczo­
rem, gdzie prześpi najbliższą noc. Przesypia ją  w zi 
mie w ohydnych norach, w których gnieździ się nie­
wypowiedziany upadek i zbrodiiia —  w lecie pod go­
lem niebem.

Publiczne parki, gdzie wytworne tłumy szukają 
w dzień rozrywki,, zamieniają się w nocy na sypialnię 
paryasów. Opłaci się stracić jedną noc dla zobaczenia' 
tego widowiska. Wrażenie nie ma sobie równego. Po­
stacie w obszarpanych ubraniach, zalegają trawniki 
i ławki. Są to ci ludzie, których spotykamy w dzień, 
zamiatających ulice i spełniających najniższe posługi. 
Zapędziła ich tu oszczędność, ponieważ nocleg w szyn­
kach kosztuje kilka centów, które wolą obrócić ua 
chleb i wódkę. To samo dzieje się w śródmieściu. Ka­
żda ławka publiczna odgpywa rolę łóżka. Noc spędza 
się rozmaicie: leżąc w najfantastyczniejszych pozy-
eyacli, lub dla odmiany —  siedząc.

Musi to być dyabelnie niewygodne, ale za to zu­
pełnie tanie. Komu zdarzyło się w noc letnią jechać 
przez miasto na dworzec kolejowy, teu na skwerze 
placu Halickiego widział taki jedyny w swoim rodzaju 
obraz, który na długo zostaje w pamięci. Jak ci ludzie 
musieli przj wyknąć do swojej nędzy. Myglądają na po­
godzonych z losem, którym nie zależy już na niczem. 
Czasami poza takiego śpiącego obywatela zdaje się 
zdradzać mimowolną fautazyę: kapelusz na bakier, 
ręce w kieszeni, nogi wyciągnięte prosto, głowa prze­
chylona ua poręczy ławki. Wydaje się, że to tylko 

'przygodna drzemka, a nie normalny, codziennie powta­
rzający się nocleg.

W wygodnych sypialniach, urządzonych z kom­
fortem, rozjaśnionych dyskretnie różowemi lampkami, 
zaopatrzonych w mnóstwo drobnych szczególików, u- 
przyjamniających spoczynek, nie mają pojęcia, co zna­
czy taka noc, spędzona na dworze. Tam spią hygieni- 
cznie, porządnie, spokojnie. Może za spokojnie. c.

“Ruch budowlany wę Lwowie.
i i .

(Nowy teatr).
Z licznych gmachów publicznych we Lwowie, roz­

poczętych w zeszłym i bieżącym roku, najważniejszą 
i najbardziej interesującą jest bezwątpienia budowa 
nowego t e a t r u  wedle planów radcy budownictwa p. 
Gorgolewskiego. Budowę zakrytą przed okiem cieka­
wych szkieletem drewniauego rusztowania, prowadzi 
gmina w własnym zarządzie. Przedsiębiorstwo robót 
murarskich spoczywa w rękach p. Jana  Lewińskiego 
i Spki, a nadzoruje je architekt p. Józef Sosnowski. 
Inspicyentem, kontrolującym ze strony gminy miasta, 
jest inżynier p. Maciej Schwarzenberg-Czerny.

Budowa, rozpoczęta w ubiegłym roku, postępuje 
nader szybko. Mury są już zupełnie wykończone, na­
kryte wiązaniem Żelaznem, a które kończą już kryć 
blachą miedzianą. „

Wyprawa zewnętrzna gmachu ukończoną jest już 
od dachu po 3 piętro, wraz z osadzeniem kamiennych 
gzymsów, nakryw, attyk i ozdób rzeźbionych w k a ­
mieniu. Wogóle roboty kamieniarside ua wszystkich 
czterech frontach są juz ukończone.

W dwóch pracowniach rzeźbiarsko-artystyczuych 
na placu budowy, pracują obecnie punktatorzy włoscy 
pod kierownictwem artystów-rzeżbiarzy pp. Popiela, 
Bełtowskiego, Wiśuiowieckiego, Barącza i Markowskie­
go, rzeźbiąc postacie muz. Cztery postacie muz są już 
zupełnie wykończoze, inne cztery w punktacyi. Karya- 
tydy i hermy w okuach są również ukończone, a nie­
które już nawet osadzone.

W wnętrzu gmachu zajęci są obecnie mouterzy 
fabryki sanockiej pod dozorem inżyniera p. Bacylka, 
wykańczaniem konstrukcj i lóż, galeryi, strychów i 
urządzeń scenicznych przed i nad sufitem sceny. Ze 
względu na bezpieczeństwo ogniowe, nie używa się 
tam prawie zupełnie drzewa. Wszystkie konstrukeye 
wiązań żelazne. Kopula, plafony i dachy kryte blachą 
miedzianą.

Dwa kolosalnych rozmiarów rezerwoary na wo­

dę oczekują już wyciągnięcia na strych. Rezerwoary 
te, wykouano w fabryce p. Nemekszy, przeznaczone są 
do zabezpieczenia dekoracyj i wnętrza sceny na wy - 
padek prawie niemożliwego ognia. Kurtyna żelazna, a 
raczej jej części składowe już zwiezione oczekują 
zmontowania.

Nadto po nad kopulą i w szczycie latarni znaj­
dują się dwie olbrzymie płyty wentylacyjne, otwierane 
zapomocą przeciw ciężarów, a mają one na celu od­
prowadzenie ze sceny dymu w razie pożaru, by nie- 
dopuścić go do sali widzów.

Tympanon frontowy wykańcza artysta - rzeźbiarz 
p. Popiel w pawilonie architektary na placu powysta- 
wowyin. Tamże maluje artysta-malarz p. Jasiński, (a 
zarazem ekspert urządzeń scenicznych) dekoracye. 
Kurtyna główna naszkicowana już przez Siemiradzkie­
go, w pracowni w Rzymie, ma byó wykończoną przed 
nadejściem jesieni w roku przyszłym.

Według programu robót, teatr oddanym będzie 
do użytku publicznego w kwietniu roku 1900. W roku 
bieżącym jeszcze muszą być wy kończone zupełnie fa­
sady wraz z dekoracyami. To samo dotyczy wnętrza 
i jego dekoracyi i sztukateryi.

Nadto musi być zinoutowanem i oddanem do 
użytku centralne ogrzewanie, a to w celu umożliwie­
nia robót w porze zimowej:

Budowa teatru przyspieszy także rozszerzenie 
centralnej stacyi elektrycznej, do wykończenia budowy 
podczas zimy jest bowiem kouieczuem jej oświetlenie. 
Sprawa ta przyjdzie w najbliższym czasie pod uchwałę 
Rady miasta.

Przed dwoma tygodniami rozpoczęto już także 
wykop fundamentów pod budynek pomocniczy dla tea­
tru na placu Solskich. Budynek ten mieścić będzie 
malarnię i magazyn dekoracyi, stolarnię, ślusaruię i 
szwalnie, tudzież inne mniejsze magazyny.

W roku bieżącym wyprowadzonym będzie budy­
nek ten pod dach, a w przyszłym w zupełności wy­
kończonym.

Awans kolejowy w obrębie dyr. stanisławowskiej.
W IX. klasie awansowali do płacy 1100 zl.: 

Bleicher Abraham Józef inżynier adjunkt, Bnczacz, Śli­
wiński Franciszek adjunkt, naczelnik stacyi w Trem 
bowli; do płacy 1000 zl.. Kiowski August Stanisławów, 
Ładziński Edward Stanisławów, Mroczkowski Leon 
inżynier adjunkt Stanisławów, Fróhlicli Fryderyk inż. 
adjunkt Czerniowce, Newrly Ferdynand adj. Czer- 
liiowue. Linde Maryan adjunkt naczelnik stacyi wDżu- 
rynie, Wład. Dymitr adjunkt Czerniowce, Moskwa 
Ludwik adjunkt Stanisławów, Nowak Szymon adjunkt 
lokany, Lercli Juliusz adiunkt Nowosielice, Nem.otz 
Emeryk actjunt Stanisławów, Fuksa Stanisław adjunkt#** 
Stanisławów# Kullik Józef adjunkt naczelnik stacyi 
Woroclita, Strnssberg Leon adjunkt Stanisławów, Strzc- 
gocki Józef adjunkt naczelnik stacyi Morszyn, Recliter 
Joachim adjunkt Stanisławów, Daszyński Kazimierz 
adjunkt naczelnik stacyi Rohatyn, Wagner Aleksander 
adjunkt Stanisławów, Berger Hipolit adjunkt naczelnik 
stacyi Nadworna, Grania Marceli adjunkt Stanisławów, 
Mokrzycki Andrzej adjunkt Stanisławów, Heller Sieg- 
fned koncypista Stanisławów, Tittmger Bernard adjunkt 
Stanisławów.

W X. kl. awansowali do płacy 800 zł.: Bojkiewicz 
Aleksander asystent naczelnik stacyi Chodaczków 
wielki, Gross Robert asystom, naczelnik stacyi Frassin, 
Szumański Stanisław asystent Stanisławów ; do płacy 
700 zl.. Kramer Wilhelm asystent Stanisławów, Ka- 
sztelewicz Kazimierz asystent naczelnik stacyi Kaste- 
lówka, Gierynowicz Andrzej asystent Stanisławów, 
Friedman Szymon asystent naczelnik stacyi Potok, 
Gawacki Aleksander asystent Stanisławów, Loegler 
Wincenty asystent nacz. stacyi Bednarów, Holzhacker 
Philipp asystent naczelnik stacyi Markowce, Hilczer 
Edmund asystent Stanisławów, Pieszkiewicz Zygmunt 
asystent nacz. stacyi Wybranówka, Licktenberger F ry ­
deryk asyst. V(jlksgart,en, Lowensehuss Jakób asyst. 
Żuczka, Kobryń Gustaw asystent Staresiolo, Kostrakie- 
wicz Stanisław asyst. nacz. stacyi Jamnica, Luka 
Arnold asyst, naczelnik stacyi Matyjowce, Zarudzki 
Włodzimierz asystent Czerniowce, Hosbem Józef asyst. 
Nowosielice, Krzyżanowski Józef asyst, naczelnik stacyi 
Iwauiopuste, Hóolit Bernard asyst. nacz. stacyi Kozowa, 
Czaporo\Vski Stanisław asyst, naczelnik stacyi Teresin, 
Katz Abraham asystent Hliboka, Kwiatkowski Włodzi­
mierz asystent Halicz. Wenzel Alojzy asystent Czort- 
ków, Sobiński Maryan asystent Stanisławów, Wniner 
Karol asyst. Stanisławów, Witoszyński Tomasz asyst. 
Stauisławów  ̂ do płacy 600 zł.: Katz Mojżesz asyst.
Stanisławów, Krawczuk Michał asyst. Czerniowce, 
Czaruek Antoni asyst. Stare-Sioło, Włuter Stanisław 
asyst. Lużan, Nescine Leon asyst. Volksgarten, Topol- 
nicki Jan asyst. Stanisławów, Smolka Ludwik asyst. 
Śniatyn, Tućek Ottokar asyst. Hatna, Eugler Maurycy 
asyst. nacz. stacyi Storożyuiec, Wielocliowski Kwiryn 
asyst. Wybranówka, Bartli Włodzimierz asyst. Ruda, 
Krasuożon Dymitr asyst, Podwysokie, Horwat Maryan 
asyst. Stanisławów.

Asystentem z płacą 6l)0 zł. zamianowany aostał 
Sehreier Antoni baumistrz.

Do XI. klasy zaawansowali: Bryk Włodzimierz
woloutaryusz Czerniowce, Wachter Zygmunt wolou-

Parasolki, Paski, Rękawiczki *  Ferdynand G uttie i-
* 1 4 l w ó w  w lica “ a lio k a  1. 50-
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iaryusz Bursztyn, Deutscher Hers"h wolont. Monaste- 
rżyska, Włodek Franciszek wolont. Kałusz, Wiśniewski 
Kazimierz wolont. Czortków, Mrowec Kazimierz wolont. 
Nadworna, Lowner Maurycy wolont. Yolksgarten, Two- 
rowski Michał wolont. Chodorów, Iwiński Julian wolont. 
Wybranówka, Eckhardt Hugo wolont. Delatyn, Kor 
man Juliusz wolont. Stanisławów, Welz Bronisław 
wolout. Stanisławów.

Przy odnawianiu prenumeraty, zmianie 
adresu i reldamacyach należy z a w s z e  dołączać 
o p a j r l c ę  a d r e s o w ą .

Czas odnowić przedpłatę!
W e Lwowie kwartalnie . . . .  3 złr.

miesięcznie . . . .  1 złr.
I-raz owa 2-razowa 

wysyłka
Na prowincyi półrocznie 6‘60 ct. 8-— ct.

kwartalnie 3-30 ct. 4-— ct.
miesięcznie 1.10 ct. 1-35 ct.

P r i z y  w y j e ź d a i e  d o  k ą p i e l  lub
na letnie mieszkanie, prosimy podać nam n o «  
w y  a d r e s ,  przy załączeniu dotychczaso­
wej o p a s k i  a d r e s o w e j  dla uniknięcia 
pi zerw w odbiorze pisma.

Kronika miejscowa.
Lwów. 10 lipca.

Jutro:
— 11 lipca. Wtorek, Pelagii męczenniczki.
— Wschód słońca o godzinie 4 minut 17, zachód o godst, 7 

minut 51.
— O godzinie 6V2 wieczorem grać będzie muzyka wojskowa 

na Górze Zamkowej.
Kobieta - doktor. Doktorat w dziale nauk spo­

łecznych uzyskała na uniwersytecie szwajcarskim w Ber­
nie, Lwowianka, p. Salomea Perlmutterówna, nauczy­
cielka szkoły im Czackiego.

r a i.i Stachowicz owa zapadła na zdrowiu 
tak, iż według zdania lekarzy musi odbyć dłuższą kti- 
racyę. Wskutek tego dyrektor teatru p. Heller znalazł 
się w niemałym kłopocie, gdyż pragnął wystawić 
w Krynicy te same sztuki, które grane były w sezonie 
zimowym we Lwowie. Z kłopotu tego wybawiła go 
pani Zapolska, kióra z koleżeńskiej uprzejmości zgo­
dziła się na prośbę dyrekcyi przepędzić lato w Kryni­
cy, gdzie grać będzie w „Zazie“. „Woźnicy Henszlu“, 

p \ J ' a f o “, „Paryżance", „Pameli" i unie role repertuaru 
bieżącego lwowskiego. Artystka przybędzie do Krynicy 
we wtorek a we czwartek grać będzie „Urzędową 

'-"••onę“ .
Tow. wzaj. pomocy urzędników pryw a­

tnych liczyło według przesłanego nam sprawozdania 
z dniem 30. czerwca b. r. 2271 członków rzeczywi­
stych z 10785 udziałami, 13 uczestników z 57 udzia­
łami, czyli razem z roczną wkładką (z doliczeniem do- 
1 łaty na fundusz rezerwowy) 65.052 zł., członków 
wspierających 53 i honorowych 12. Mająteh tylko 
w dziale zapomóg stałych wynosił w efektach 568.680 
zł., w dwóch realnościaeh wartości 59.550 zł. i gotówką 
19.109 zł., razem 647.299 zł.

Przybyło w ciągu II. kwartału z powiatów od 
członków wprost w wydziale centr. gotówką 16.788 zł. 
z odsetek 10.225 zł., za wylosowane afekty 10 000 zł., 
wpłaty emerytów, wdów i sierót do funduszu rezer­
wowego 472 zł., zakupiono papierów wartościowych im. 
wartości 22.000 zł. Wypłacouo na zapomogi ogółem 
17.087 zł.

W H. kwartale przyznał Wydział centralny 7 
członkom nieudolnym do pracy stałe zapomogi w ro­
cznej kwocie 990 z!., 14 wdowom pensye wdowie
w' rocznej kwocie 1.100 zł. i czasowe dla dzieci w ro­
cznej kwocie 661 zł., tudzież jednej sierocie zapomogę 
czasową rocznie 41 zl.

Podatek dobrowolny. Czasopismo Telia, po­
święcone sprawom młodzieży szkół średnich, a wyda­
wane przez młodzież akademicką, omawiając sprawę 
gimnazyum cieszyńskiego, proponuje, aby nasza mło­
dzież szkół średnich opodatkowała się dobrowolnie na 
rzecz tego gmmazyum Myśl piękna. Teka rozwija swój 
projekt na podstawie następujących obliczeń:

Do publicznych szkół średnich w Galicyi uczęszcza 
15.000 uczniów narodowości polskiej. Gdyby każdy 
z nich z pieniędzy zarobionych lub zaoszczędzonych 
przez siebie składał co tydzień c e n t a ,  tytułem do­
browolnego podatku, podatek teu przynosiłby rocznie 
do kasy funduszu cieszyńskiego kwotę 7.800 zł.

Przypuściwszy zaś, że każdy uczeń sprawiłby so­
bie skarbonkę glinianą, i do niej w ciągu całego roku 
wrzucił tylko 20 ct. uzbieranych wśród rodziny, w gro­
nie znajomych, przy sposobności z tbrań towarzyskich, 
podczas wakacyj, wycieczek i t. p., skarbonid te dały­
by rocznie kwotę 3.000 zl.

W teu sposób galicyjska młodzież szkół średnich 
mogłaby na cele gimnazyum cieszyńskiego złożyć 
w przeciągu roku poważuą kwotę 10.000 zł. Autor 
projektu mówi dalej, że gdyby każdy uczeń złożył 
jednorazowo jedną książkę dla biblioteki tego gimna­
zyum, liczyłaby ona 15.000 tomów!

Szczerze życzymy powodzenia.
Po kil&o&niowych zapasach i współzawo­

dnictwie o zręczność, lwowskiego towarzystwa łyżwiar­
skiego turniej teunisowy zakończył się wczoraj z wy- 

• nikiem następujący ra : Za grę w dwójce przyznano
szczerozłoty medal dr. Henrykowi Mikolaschowi, medal
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srebny porucznikowi Ryszardowi Sclirberowi, medale 
bronzowe: porucznikowi Henrykowi Koglerowi i Ga­
bryelowi Krasińskiemu. Za grę w czwórtce natomiast 
przyznano złote medale porucznikowi Sohroerowi, zaś 
srebrne medale, jako 2gą nagrodę, dr. Jerzemu Wo- 
dzickieinu. Prócz tego otrzymali srebrne medale: kapi­
tan Brntauitsch Oskar i Witold Łozińscy, dr. Artur Tilł 
i dr. Tadeusz Moszyński.

Stowarzyszenie nauczycielek. Walne zgro­
madzenie tego Towarzystwa odbyło się d. 9 b. m. 
Z przedłożonego przez wydział sprawozdania wyjmujemy 
następujące szczegóły: Fundusze dla „stałego schroni­
ska" po koniec grudnia z. r. wynoszą przeszło 4 
tysięcy. Ale ta kwota na pozór dość ztiaóana. jest za­
ledwie cząstką sumy, której potrzeba, ażeby dokonać 
zamierzonego dzieła.

W tymezasowem schronisku mieszkało w r. z. 61 
nauczycielek, 12 zupełnie bezpłatnie. Jedenastu nauczy­
cielkom udzielono zapomóg w łącznej kwocie 247 zł. 
W pierwszym roku istnienia, Towarzystwo stosownie do 
regulaminu, nie dawało zapomóg, a od 1 stycznia roku 
1893 do końca grudnia 1898 rozdano 57 koleżańskich 
zapomóg w ogólnej kwocie 1038 zł.

Na bibliotekę wydano w ubiegłym roku 62 zł., 
razem z poprzedniemi laty 470 zł.

Do najżywotniejszych prac, podjętych przez wy­
dział stow. należy bezsprzecznie utrzymywanie kursów 
przygotowawczych do egzaminów wydziałowych. W ubie­
głym roku zgłosiło się na III. z rzędu kurs taki 49 
pań, 4 nauczycielki korzystają z wykładów zupełnie 
bezpłatnie 9 jest uwolnionych od połowy lub części 
czesnego.

We wrześniu b. r. odbędzie się powtarzanie dla 
tych pań, które mają zamiar składać egzamin w paź­
dzierniku, 15 października rozpocznie się nowy kurs 
IV z rzędu.

Na walnem zgromadzemu odbytem 9 b. m. wy­
brano w miejsce ustępujących członków wydziału p p . : 
Barewiczównę Jułię, Beltowską Katarzynę, Czemeryń- 
ską Maryę, Levayównę Saloineę, Laurecką Joannę, Mi- 
kulową Stef., Rudnicką Anielę, Skrzyńską Maryę i Strze­
lecką Muryę.

Na wniosek wydziału uchwaliło walne zgroma­
dzenie rozdzielić pozostałość kasową w następujący 
sposób: 150 zł. przydzielono do funduszu budowy domu, 
50 zł. do funduszu zapomogowego, resztę włączono do 
funduszu obrotowego na rok bieżący.

Przewodniczyła walnemu zgromadzeniu panna Zofia 
Romanowiczówna; udział członków był bardzo liczny.

Przez trzy dni odbywała się w miejskiej 
szkole żeńskiej im. Czackiego wystawa robót ręcznych 
i rysunków, przedstawiająca plastyczny obraz postępu 
tych robót od najprostszych tak zwanych „krzyżyko­
wych", wykonanych rączkami siedmioletnich dzieci, aż 
Jo wytwornych haftów na tiulu, ekranów, poduszek. 
Ślicznie wygląda wyhaftowany na czarnym jedwabiu 
krajobraz i — wóz kwiatowy ciągnięty przez ptaki. 
Wszystko to zasługa kierowniczki, p. Levay, oraz nau­
czycielek: p. Piekarskiej, Fruclitinanowej, Bardachó- 
wny, Teiteibaumówuy, Lehmauówny i inuycli. Wysta­
wę zwiedzili kurator i serdeczny opiekun szkoły radny 
dr. W. Holzer oraz inspektor Tokarski, wyrażając się o 
niej z zupelnem uznauiem.

Towarzystwo śpiewackie „Echo“ urządza 
w środę 12 lipca wycieczkę towarzyską, poląezouą z kon­
certem ogrodowym i tańcami w ogrodzie na Pohulance 
(browar Kleina). Początek zabawy o o, początek kon­
certu o 7 wieczorem. Wstęp 30 ct. od osoby, bilet fa­
milijny (dla 4 osób) 1 zł. W razie niepogody wycieczka 
odbędzie się w sobotę 15 lipca.

D r u g i  t u r n i e j  t e n n i s o w y  urządza we wrześ­
niu lwowskie tow. łyżwiarskie, ulegając licznie w yra­
żonym życzeniom kół sportowym. Pierwszy turniej po­
wiódł się, jak wiadomo, doskonale.

Skarga kupców. Od kilku tygodni znajdują 
się kupcy w dolnej części ul. Karola Ludwika w praw 
dziwym stanie oblę/.euia. Z powodu zakładania ru r  
wodociągowych nasypano przed sklepami formalne gó­
ry z glmy, która1 zalega także część chodnika i pod­
czas deszczu czyni '.omunikaeyę prawie niemożliwą. 
Ruch kupiecki by w a w takim czasie zupełnie wstrzy­
many. Grono kupców donosi nam, że jeżeli taki stan 
rzeczy potrwa dłużej, grozi im ruina —  i uprasza 
władze miejskie o zaradzenie.

Za rogatką żółkiewską w jednym z tam­
tejszych szynków wszczęła się bójka pomiędzy zgro­
madzonymi gośćmi. Zapoczątkowana w szczuptem kółku 
znajomych, z każdą chwilą coraz to szersze roztacza 
kręgi, wreszcie bić się poczęli wszyscy. Najwięcej „do­
kazywał" Jan Dob :• bil bowiem znajomych i niezna­
jomych ku ogólnemu zadowoleniu widzów. Nadeszła 
wreszcie patrol wojskowa 19 p. obrony krajowej, 
a chcąc położyć kres bójce —  przyaresztowała Dobo­
sza. Za aresztowanym puściła się w pogoń rozbawiona 
publiczność, a całe jej odium  skierowało się nagle 
przeciwko wojskowej patroli. Posypały się z tłumu 
kamienie,, zarzucono eskortę gradem obelg. Dopiero 
oddział policyi wyzwolił patrol z opałów i udało się 
viribus imUis odprowadzić imiennika sławnego Dobo­
sza na inspekcyę policyi.

Kronika krajnwa.
Balon, który 5 bill. widzianym był koło Nowe­

go Sącza i Kamienicy, tegoż dnia koło godziny 3 po­
południu nad Łańcutem, a następnie zaraz za zamkiem 
lir. Potockiego, spuści! się uh ziemię. Z balonu wy­
siadło dwóch oficerów, jeden od artyleryi drugi od 
picuieraw, którzy tego samege duia wybrali się z* No­
wego Targu. Po zapakowaniu balonu i spędzeniu kilka
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godzin w kasynie wojskowem, wyjechali oficerowie 
wieczorem koleją z powrotem do Nowego Targu.

Śmierć od pieruna. Z Łańcuta piszą do nas: 
Podczas burzy w ostatnich dniach czerwca, zabił pio­
run tuż za miastem kobietę, która przed ulewą schro­
niła się pod wierzbę.

E g za min dojrzałości w gimn. w Tarnopolu zło­
żyli: Balicki Fr., Barski Eust., Bukorowajny Baz., Bieler 
Izak, Bilak Jan, Bugno Alfred, Cebrowski Wiktor, Czajka 
Adam, Feller Maciej, Flessler Józef, Gawalewicz Miecz., 
Gładyszowsk. Ant., Głodziński Paweł, Grabowski Igu., 
Hałuszczyński Tytus, Harasimowicz Tytus, Horowitz 
Maks, Horitza Ant., Hrabar Stef., Iugwer Tad., Juzwa 
Alojzy, Kossowski St., KrettEust.. Łesyk Baz., Mariasz 
Grzegorz, Malicki Al., Michałowski St., Milaszewski St.. 
Pawula Baz., Postrycbarz Eust., Stesłowicz Józef, Salz- 
tiegel Natan, Reitmann Józef, Rubel Leisow, Weissbeig 
Natan, Żłobicki WŁ, Husak Wlodz., Rutkowski St., To- 
polnicki Jan.

Z pobytu ministra w Tarnopolu. Depnta- 
cya Rady miejskiej tarnopolskiej prosiła ministra Ku­
bera. o przeniesienie zakładu karnego lwowskiego do 
Tarnopola. Minister dość przychylnie przyjął deputaeyę, 
objawiając, że stara się o to Stryj i Drohobycz, Dro 
hobyez jednak ma warunki lepsze od Stryja. Minister 
znalazł olbrzymie przeciążenie pracą w sądzie obwo­
dowym i powiatowyTm. Tak n. p. znalazł, że w dziale 
gdzie powinno pracować 5 referentów i 7 mauipuli- 
eyjnyeh urzędników, obecnie pracuje 2 lub 3 referen­
tów i dwóch urzędników pomocniczych. Przyznać mu­
siał, że tutejszy sąd ma największy w Austryi obwód 
że tedy należy raz już przystąpić do kreowania sądu 
obwodowego w Czortkowie, o czem tyle lat się pisze.

Kazanie borysławskie. Z Borysławia dono­
szą, że urzędnik tamtejszego stowarzyszenia „Zgoda" 
Zygmunt Lasocki został na wniosek prokuratoryi are­
sztowany i odstawiouy do więzienia śledczego w Sam­
borze. Zygmunta Lasockiego oskarżono o występek 
z §. 303, którego miał się dopuścić, podczas zuanego 
kazania ks. Cosela w Borysławia, przeciw socyalistom 
skierowanego.

Młodzież kołom yjska. Głos Polcucki piszm 
„I w naszem mieście podąża się za przykładem stolic 
kraju pod względem fizycznego rozwoju młodzieży 
szkolnej. Park dla młodzieży założony przez dyrektora 
gimuazyalnego, radcę Skupniewicza, roi się codziennie 
od młodzieży gunuazyainej, która pod kierunkiem prof. 
Zaremby bawi się na świezem powietru w godzinacli 
wolnych od nauki. Utworzony przez tegoż profesora 
batalion wyrusza z budynku gimuazyalnego w porządku 
wojskowym przy śpiewie krakowiaków i odgłosie 
bębna do p a ik u ; ta  dzieli się młodzież na mniejsze 
oddziały g jeani bawia się piłką, drudzy chodzą na 
szczudłach, iuui zajęci są torniakiem, znowu inni ba­
wią się w krokieta, biegają do mety, maszerują, mo 
cują się, kąpią się i wracają potem znowu w porządku 
do miasta.

Kain i Abel. Z Tarnopola donoszą nam 9 lip­
c a : „Brat zabił brata". Mikołaj Cymbalista, chłop 31 
letni z Wolicy koło Grzymałowa żył w jednej chału­
pie z siostrą Anną i garbatym bratem Stefanem. On 
sam znosił swoje rodzeństwo bez przykrości —  nato­
miast żona jego nienawidziła szwagrów tak, że kilka 
razy uciekała z tego powodu zdoinu i nakoniec posta­
wiła mężowi, sprawę na otrzn miecza: „ Ja  —  albo
oni". Slaby mąż, nie mogąc oprzeć się wpływowi ko­
biety, postanowił brata zabić. Zbrodui tej dokonał w lip- 
cu 1898. Wywabił go do lasu, pozbawił życia i zwło­
ki nakrył stosem liści. Kiedy powrócił do domu sam 
i zdradzał sany niepokój, s.ostra krzyknęła:

—  Gdize Stefan? Zabiłeś g o 1
Wówczas morderca porwał się z mipjsca i um 

knął —  aż za kordon rosyjski. Schwytano go tam jo- 
dnak i zwrócono władzom galicyjskim. Słuchany przez 
sędziego w Podwołoczyskach, wymyślił bajkę o dya- 
bie, którym się brat miał wysługiwać, wyhodowawszy 
go sobie z jaja  noszonego pod pachą (!) i który stał 
się powodem zbrodni.

Zupełnie inaczej zeznawał przed sądem grzyma- 
łowskiin. Tym razem miała to być zemsta za posądze­
nie o kradzież. Dziś odbyła się rozprawa przed tarno­
polską ławą przysięgłych. Przewodniczył radca Krwa- 
wicz. Oskarżał zast. prok. Fabry.

Oskarżony objawiał przez cały czas rozprawy a- 
patyę, graniczącą z idyotyzmem. Drzemał chwilami, 
^kazano go na śmierć przez powieszenie Kiedy mu 
odczytano wyrok powiedział z niewzruszoną oboję­
tnością.

-— Aha.
W ojna cygańska. Z Nowego Sącza donoszą 

n a m : W Dąbrówce polskiej niedaleko N. Sącza, roz­
łożyły się dwie baudy cyganów : morawskich i węgier­
skich. Co mogli, kradli włościanom okolicznym. Banda 
morawskich cyganów nakradła w nocy na polu sko­
szony koniez, zaś cyganie węgierscy chcieli od swoich 
kolegów skradziony kouicz zrabować i z tego powodu 
wywiązała się bójka. Cyganie węgięrscy częstowali 
swoich kolegów palkami i nożami, tamci zaś na roz­
kaz swego dowódzcy Jancza Surmaja, strzelali z re­
wolwerów. Cyganki węgierskie zdzierały chustki z mo­
rawskich, a one wydrapywały oczy i za włosy szar­
pały cyganki węgierskie, nareszcie kres tej woiuie po­
łożyła żaiidannerya i obie bandy przygnała do Nowe­
go Sącza, oddawszy je tu .fiod opiekę zarządcy domu 
więziennego. Ponieważ niektórzy byli śmiertelni^ po­
kaleczeni i musiano ich zostawić w Dąbrowie polskiej, 
z tego powodu na miejsce wypadku udała się sądowa 
śledcza komisya, pod przewodnictwem radcy p. Sza- 
meiU. Nadto ok&suio się, iż między uwięzionymi cv-
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ganami postrzelony Florko Czurej ma kulę w udzie, 
oddano go więc do szpitala.

K o n f e r e n c j a  nauczycielska. Unia 4 i 5 
b. m. odbyła się w Kamionce strumilowej okręgowa 
konferencya nauczycieli pod przewodnictwem inspekto­
ra okręgowego p. Skowrońskiego. Oprócz spraw, ściśle 
.awodowycłi, objęto porządkiem dziennym sprawę uoby- 
-znjenia młodzieży, której los pozbawi# należytej opie­
ki domowej. Nauczyciel p. Cichocki w obszernym ela­
boracie omawiał środki, jakimi działać może szkoła 
w kierunku umoralnienia młodzieży. Ponieważ głównym 
powodem zepsucia jest nędza i wpływ złego otoczenia, 
żądał p. Cichocki bezpłatnego żywienia ubogiej dzia- 

y, wybudowania szkolnych zakładów poprawczych, 
urządzania odczytów o wychowaniu, wydania ustawy 
w sprawie moralnie zaniedbanej dziatwy, ustawy ta ­
kiej, jaka istnieje w Norwegii. Zgromadzenie aprobo­
wało te żądania.

Pożar. W Kolodziejówee, w Skałackiem, spaliła 
.skarbowa karczma. Ratunek był nadzwyczajny tak 

ze strony włościan, jak skarbu. Dzięki tym podwójuyui 
UuiJowanionm zdołano zlokalizować ogień, tak, że prócz 
karczmy, żaden budynek uie spłonął.

Tarnopol, 9 lipca. Pies wściekły pokąsał czwo­
ro dzieci i drugiego psa. Ubił go rębacz z Zarudzia. 
Dzieci wysiano bezzwloczme na zarządzenie burmistrza, 
do zakładu Bujwida w Krakowie. U mieszczanina J a ­
sińskiego, do którego należał wściekły pies, zaszedł 
tragikomiczny wypadek. Przypadkiem z tej samej mi 
sid, z której jadł pies, jadła także rodzina. Przera­
żony Jasiński poszedł do zuachorlci po jakieś ,,ziele". 
Chcąc, aby sautek był radykalny, Jasińscy wypili od 
razu cały odwar i zjedli nawet korzenie. W nocy 
dostali napadu szału. Lekarze stwierdzili otrucie i 
musieli przepłukiwać żołądki. Obecnie chorzy śpią. Ma­
ją  się lepiej.

Krosno, 9 lipca. Nawiązując do umieszczone.] 
w Słowie Polskimi notatki o niewygodach, na jakie 
narażone są osoby, jadące do Iwonicza, donoszę, że 
podróż na stacyę Krosno jest o wiele tańsza i wy­
godniejsza, aniżeli na stacyę Iwonicz. Odległość do 

ikladu iwouickiego jest z Krosna i ze stacji Iwonicz 
t,a sama, przytem zaś Krosno posiada hotel porządny, 
fiakry, które kosztują do zakładu kąpielowego 3 zl.

j. daleko tuniej, niż fiakry iwonickie, nakoniec brak 
pakierów nie zdarza się nigdy.

Spas, 8 lipca. Wskutek ciągłych deszczów wo­
da w Dniestrze wzbiera, szkody

całe poia leżą pod
w plonach rolnych 
grubą warstwą na-

►

są ogromne, 
mułu.

Dzś wyjechał chłop ze synem i córką dorosłą po 
szuter, 2 kim. od Starego miasta, prąd wody porw al 
wszystkich, 2 mężczyzn się wyratowało, dziewczyna 
i konie utonęły. Niepodobną było dojść, gdzie się wóz i 
konie znajdują.

Z ziem polskich.
Pomnik M ickiewicza, w  Warszawie wyszła 

nakładem komitetu budowy pomnika Mickiewicza ksią­
żka, zawierają-ca wyczerpujący opis budowy i odsło­
nięcia. Sprawozdanie ozdabiają 32 portrety i 100 zdjęć 
fotograficznych i rysunków. Na pomnik zebrano w cią­
gu dwóch miesięcy 235.000 rubli, sam K nryer War­
szawski zebrał 147.000 rubli. Liczbę ofiarodawców 
obliczają na 300.000. Najwięcej złożyła Warszawa, 
potem ludność Królestwa i ziem zabranych. Z Galicyi 
i Poznańskiego prawie nic nie nadeszło. Chłopi złożyli 
091 rubli. Cypryan Godebski otrzymał jako honoraryuin 
50.000 rubli, w czem mieśti się 25.000 kosztów. Po­
zostałą kwotę 23.000 oddano Władysławowi Mickie­
wiczowi.

„Priwislinskij W iestnik“. Rząd rosyjski u- 
Iziehl dziennikarzowi Michałowi Diedowowi koncesyę 
na wydawanie w Warszawie codziennego pisma p. t . :
Priw islinskij Wiestnilc.

W ypadek na scenie. W warszawskim teatrze! 
Letnim, podczas przedstawienia ,.Której“, zaszedł wy­
padek, na szczęście bez groźniejszych następstw 
W akoie III., w którym dekoracya wyobraża wnętrze 
sklepu ze schodami i balkonem wewnętrznym, p. Miło- 
będzka znajdowała się na balkonie Deska usunęła się 
i artystka spadla na scenę z wysokości pierwszego 
piętra, ponosząc zewnętrzne obrażenie ręki i nogi. Mi­
mo dotkliwego bólu, pani Milobędzka podniosła się przy 
pomocy kolegów będących na scenie i wytrwała do 
końca aktu. Publiczność obdarzyła- ją za to gurącym 
oklaskiem.

Z obcych siroą.
„Das V a te r la u d najkonserwatywniejszy z dzienni­

ków' austrynckieb, organ klerykaiów, skonfiskowany zo­
stał za umieszczenie artykułu w sprawie nowego sta­
tutu miasta Wiednia, który wywołał tam tak silne wzbu­
rzenie umysftiw

Defraudant, berliński bankier Elias, który po 
Sprzeniewierzeniu sumy pół milioma marek czmychnął 
z nad Sprei, aresztowany został w Paryżu.

W ystaw a elektryczna w Como, urządzona 
£ okazyi jubileuszu Yolty, < padła dnia, 8 b m. ofiarą 
poiaru, który zupełnie ją  zniszczył. Pożar wybuchł o 
godzinie 10 rano skutkiem złego ustawienia, przewo­
dów elektrycznych i z szaloną szybkością przenosi!

się z powilonu ua pawilon, tak, że o ratunku nie mo­
gło być mowy. Szkody olbrzymie.

W yścig gołębi. Wiedeńskie Towarzystwo ho­
dowli drobiu urządziło wyścigowy lot gołębi pocztowych 
z Krakowa do Wiednia. O godz. 6 rano wypuszczono 
gołębie w Krakowie. Pierwsze trzy ptaki przybyły do 
Wiednia po G godzinach i 38 miuutauh. Mniej więc po­
trzebowały czasu, .niż pociąg błyskawiczny, przebywa­
jący tę samą przestrzeń.

Śm ieić turystów. W Alpach tyrolskich znowu 
dwaj turyści przypłacili śmiercią śmiałą wyprawę na 
szczyty, mianowicie oficerowie bawarscy, Meatry i v. 
Godiu, którzy bez przewodnika wybrali się na Adlerl- 
spitze i spadli w przepaść ze stoku, zasianego śniegiem

Zjazd fotografów. W Hamburgu, między 
dniem 25— 30 sierpnia b. r., odbędzie się międzyna­
rodowy zjazd fotografów, którego program obejmuje: 
w dniu 25 sierpnia otwarcie posiedzeuia w Domu Pa­
triotycznym, otwarcie VII. międzynarodowej wystawy 
fotografij artystycznych w Kunsi-Halli, spotkanie w re- 
stauracyi ogrodu zoologicznego, iiuminacya ogrodu na 
cześć międzynarodowego związku fotograficznego; 
w dniu 26 sierpnia posiedzenie w Domu Patryoty-
cznym, zwiedzenie portu, zwiedzanie wa.sztatów okrę­
towych firmy Blolim i Voss w Steinwłirder; w dniu 
27 sierpnia wycieczka do Buxteliude; w dniu 28 sier-

się tern, ze
potrzeba do utrzymania w ryzie socyąliśtów, noszących 
się z zamiarem urządzenia denionstnicyi przeciwko 
Bismarkowi. Studenci wnieśli przeciwko policyi zażale­
nie do prezesa rejenoyi, i otrzymali odpowiedź, że gani 
postępowanie^ policyi tamtejszej i wyraża z powodu 
zajścia swe ubolewanie.

R ozm aitości.
Irlandczycy o Polsce. Tygodniowa gazeta, 

wychodząca w Nowym Jorku, The Irish W<md, po- 
dajć' w doslowuem tłumaczeniu protest komitetu naro­
dowej part ,  i demokratycznej w Warszawie do między­
narodowego kongresu w Hadze, a przytem na innem 
miejscu umieszcza obszerny artykuł pióra Roi Elis 
Thompson, z którego przytaczamy jeden ustęp • „Irlan- 
dya wspólubiega się z Polską o pierwszeństwo w inę- 
ązeuictwie pomiędzy narodami, lecz w ostatnich latach 
nawet lrlaudya musi ustąpić jej honor gorzkiego pierw­
szeństwa pod tym względem. Wszystko, co lrlaudya 
przecierpiała pod biubarzyńskiini rządami normańsko- 
angieiskienii w średnich wiekach, prawie wszystko co 
lrlaudya doświadczyła z rąk oprawców Tudora i rabu­
siów Stuarta w XV5. i XVII. wieku, wszystko, co 
przeszła pod prawami karnemi Hauowerćzyków, Pol­
ska znosi to samo przeszło od wieku pod rosyjskimi 
samowładcami. I wszystko to spada ua jeden z naj­
szlachetniejszych i najzdolniejszych narodów Europy, 
naród, któremu chrystyanizin winien jest więcej 

kłopotów, aniżeli kiedykolwiek możeswych

inoiarya spiewaczKi. Słynna Melba, jał 
czytam.) w londyńskich pismi-tch, jest zapewne najle­
piej opłacaną śpiewaczką. Rozchwytują formalnie 
na arystokratyczne wieczory prywatne, i rzed wyjaz­
dem artystki do Ameryki „stała taksa® za wieczór 
wynosiła 300 fuut. (3.600 al.), obecnie podwyższyła 
ową taksę do 450 funt. (5.400 zł.), eo metylko nie 
pomniejszył zastępu ubiegających się, lecz owszem 
zwiększy io go ty Iko. W uległym np. tygodniu wy­
stąpiła Melba w ciągu 7 wieczorów na 11 prywatnych 
przyjęciach, co przy niosło jej bagatelkę —  59.400 z l . !

Skazany za pocałunki. Dentystę Lelnnkego 
z Cliarlotttjiiburga skazał sąd ławniczy lia trzy tygo­
dnie wii i za kradzież pocałunków. Pewną młodą 
niewiastę a z powodu bolu zębów- do Lelnnkego 
przybyła, . In.ike posadzii na krzesło i wbrew jej 
woli pocałował. Gdy chora z powodu rozpoczętej ku- 
racyi po kilku dniach do oskarżonego powtórnie przy­
była, zamknął najpierw na klucz drzwi, następnie ją

przemocą na krześle posadził i znów ją  pocałował, 
Drugiego pocałunku kobieta natrętowi nie wybaczyła, 
lecz zaskarżyła go, a sąd skazał Lelnnkego ua powyż­
szą karę.

Z życia  Rubinsteina. Do znakomitego mu­
zyka Antoniego Rubinsteina, podczas pobytu jego 
w Wiedniu, przyszła młoda wirtuozka, prosząc, aby wy­
słuchał jej gry ua fortepianie i sąd swój wydał o jej 
talencie.

Artysta przystał na to z uprzejmością. Młoda 
osóbka, ukończywszy popis, wstała od fortepianu, szep­
cząc, że ma do mistrza jeszcze jedną prośbę.

— Czemże mogę pani służyć? — zapytał Ru­
binstein.

—  Pragnęłabym mieć aa  wuchlarzu pańiski au­
tomat'... oświadczyła pianistka, podając mistrzowi pię­
kne cacko.

Uprzejmy muzyk wziął wachlarz bez wahaniu 
i skreślił na nim następujący aforyzm:

„Gra na fortep.auie nie jest igraszką z forte­
pianem “ .

D o  U'y d z i e r ż a w i e n i a  w gminie m. Podgórza w dro­
dze publicznej' licytacyi na lat pięć prawo propinacyi, oraz pra­
wo pobo«u opłat gminnych od trunków propinacyjnych. Oferty 
do 31 lipta br.

K o n k u r s y  o g ł a s z a j ą :  Krajowa dyrekeya skarbu we 
Lwowie na dwie posady służbowe dla utrzymywania ewidencjo 
podatku gruntowego ze stanowiskami ir Śniatynie i Chrzanowie.

Gmina m. Biecza na dwa stypendya z fundAcyi Józela 
'l umidtijskiego o rocznych 80 zlr. dla uczniów szkół średnich, 

ermin do 15 sierpnia br.
R o k  1 S 6 S .  Otrzymujemy następujące pismo z prośbą 

(umieszczenie:
Gromadząc od dłuższego czasu materyaly do historyi roku 

l'I3 na Rusi, zamierzam przystąpić do opracowania tego tema- 
póki jeszcze żyją ludzie, którzy w tym ruchu udział biali, 

ii będą mogli, zważywszy małą ilość materyalów drukowanych, 
tego okresu i tematu odnoszące si£, nie tylko sprostować 

luniknione błędy w pracy mojej, lecz także dopomódz do tego, 
aby tych błędów najmniej było Do nich się przeto, do iŁ
brej woli zwracam z prośbą, ażeby zechcieli udzielać mi la-
nwie wiadomości o wypadkach, zdarzeniach, pracach, w któ- 
cłi udział brali osobiście, jakoteż o ludziach, z którj-nii się
kali Ponieważ dotychczasowe próby napisania całkowitej hi-

uryi rok u 1863 mało i niedokładnie uwzględniały to wszystko, 
się działo na ziemiach ruskich, postanowiłem lukę tę wypel- 
osobną obszerną monografią, która obejmie wypadki zaszłe 

fi Wołyniu, Ukrainie, Podolu, w Gancyi i na Wschodzie. Pomoc 
dzielona mi w tej pracy, w formie dostarczonych mateiy.-łów, 
L'Jzie do pewnego stopnia spełnieniem obowiązku publicznego 
obec ludzi, którzy życie swoje majątki i trudy złożyli w ofie­

rze, z bezprzykładnent p ralce poświęceniem się , dla wielkiej i 
niespożytej idei wolności i niepodległości naszego narodu. Lwów, 
ulica .Lelewela 1. 10. Pr. Rawita - G awroński.

B r a n s o l e t ę  złotą lub pozłacaną, znalezioną 5 b m. na 
ulicy Zielonej, może odebrać właściciel w sklepie p Emilii Do- 
minikowskiej przy ulicy Czarnieckiego 1. 1 .

Gabryelski (IIrzyFztofory, Kraków; sprze­
daje fortepiany z najznakomitszej w świecie fabryki
Steinw ay po 300 0 , 4 0 0 0 , 5 0 0 0  i 6 0 0 0  koron.

V<f w s z e l k i e  z a p y t a n i a  odpowiada administracya tyl­
ko po otrzymaniu 5 ct. marki.

A g e n t ó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 
u mawiać się o nie w p r o s t  z  a d m i n i s t r a c y ą  p r z y  u l i e y  
C h o r ą ż c z y z n y  ł. 17.

W  D R U K A R N I
SŁOWA POLSKIEGO" we

rabyć można
Reguiamm czynności i obrad Rad gminnych. 

Cena egzemplarza 10 centów

\

Doniesienie prywatne.
Sprawiedliwości! Szanowna Iłedakcyo ! Spra­

wiedliwości błagam, gdyż władza opiekuńcza miasta 
Tarnopola, lekceważąc ból matki, drwiąc z sromoty i po­
niżenia dziecka mego, dać mi jej się waha. Proszę
0 łaskawe podanie do publicznej wiadomości następu­
jącego faktu, który jirzy skonie XIX. stulecia w Ha­
szem ucywilizowanem, pod konstytucyjną wolnością yo- 
zostającem mieście miał miejsce. W dniu 2 lipca b. r. 
wieczorem wyszła córka moja wiaz z swym narzeczo­
nym (feldwebiem 65 pp.) z kolegą tegoż i siostrą swą 
młodszą ua przechadzkę, po której wstąpili do ogrodu 
restauracyjnego, by się grą w kręgle zabawić.

Wtem zjawia się kapral tutejszej policyi, Wilk
1 wr te slowTa odzywa się: „Dobry wieczór! dziś to 
panie do mnie należą11 i na zdziwienie, jakoteż gorący 
protost ze strony wezwanych, odpowiedział świstałItą, 
na który to sygnał wynurzyło się z za parkanu ukry­
tych 13 polieyantów i powolui rozkazom kaprala rzu­
cili się na wskazaną im ofiarę. Młodsza moja córka 
zdołała w towarzystwie jednego z feldwebli ratować 
się ucieczką —  starsza zaś uległa przemocy i pomimo 
protestów, podauia nazwisk i legitymacyi ze strony jej 
narzeczonego —  porwano ją  na wartownię policyjną, 
gdzie przy gwaltownein wpychaniu do kaźm, suknie 
jej poszarpano, ciało pokaleczono, a w końcu policya at 
za zamkniętemi drzwiami kaźni spoliczkował ją  tak; żo 
padła bez przytomności.

Po dłuższych doniero, a energicznych zabiegach 
narzeczonego córki, udało mu się wpół przytomną 
wydobyć.

Zanoszone zażalenia do burmistrza nie odniosły 
skutku, odnoszę się więc do sądu publicznego i pytam, 
ozy żonom, siostrom i wogóle kobietom, niewystarcza­
jącą jest opieka mężczyzny-opiekuna, i jakiem prawem 
policy a w nią wdzierać się może?

Tarnopol, 6 lipca. Ilolena Koleśniakoim.

„Waffenrad“ państw, fabryki w Stayr 
„Ro|ai Progress44 po zł. 120 i 160.

Ilustrowane oen.niki gratis.

Firma: iikior Bertm» nwiiBanaŁł!

Lwów, ul. Akadem icka L 8.
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Syiuacya.
W iedeń, 10 lipca. Prezydent ministrów, hr. 

T liu n  udaje się dziś wieczorem do Budapesztu, do­
kąd jutro rano uda się prawdopodobnie także mini­
ster handlu br. Dipaułi.

Wiener Allg Mont ag s Ztg. donosi, że je s t nio- 
żliwcm, iż także mister siiarLu Kaizl uda się w naj­
bliższych dniach do Budapesztu, ażeby konferować 
tam z węgierskimi kolegami.

W ie d e ń , 10 lipca. Jak  donoszą dzienniki pół- 
urzędowo, trnn in  i kolej ogłoszenia ustaw ugodowych 
nie są je szcze stanowczo ułożone i zależą od poro­
zumienia w kilku mniej ważnych kwestyach.

Te same pisma zapewniają, że delegacye zwo­
łane będą najwcześniej dopiero z końcem listopada.

W ie d e ń , 10 lipca. Przybył tu m arszałek Au- 
stryi górnej Ebenhock. Przyjazd jego do Wiednia 
łączą z doniesieniami o konferencyach stronmetw 
prawicy.

iŁuch rewolucyjny w Bułgaryi.
Budapeszt, 10 lipca. Redakcye pism tu te j­

szych otrzymały w zamkniętych kopertach dzienniki 
bułgarskie, donoszące, że w kraju panuje wielkie nie­
zadowolenie i ruch rewolucyjny, jakkolwiek dotąd 
ukryty. Niedawno założono w Sofii nowy dziennik 
pt. Repuodka.

Nadesłano tu także skonfiskowane numery 
tego dziennika, oskarżające księcia Ferdynanda, że 
niecnie zaprzedał Bułgąryę i za podpisanie osta­
tnich traktatów  finansowych otrzymał z góry pól mi­
liona fr.

Krakew zalany.
K r  sików, 10 lipca. W isła pod Krakowem 

i okolicy przybiera w sposób zastraszający. Dziś 
w nocy o godz. 2 pi zypływ był tak  silny, że rzeka 
wystąpiła z brzegów i zalała Grzegórzki do połowy 
dawnego koryta. Woda wdzierać się już zaczyna do 
miejscowego szlachtuza. Pola św. Katarzyny przy 
.Skałce, obsiane żytem, owsem i kartoflami, znajdują 
tsię pod wodą, tak  samo gęsiarnia żydowska na 
Grzegórzkach, niemniej nowy tor kolejowy. Na linii 
Koćmy rzów-Kraków szyny częścią zerwane, a zupet- 
;nie zalane. W Podgórzu W isła wystąpiła również 
;od strony prawego brzegu. W Krakowie są już pod 
wodą całe Błonia, Park  Jordaua i to r wyścigowy. 

[Rudawa zabierze lada chwila most drewniany przy 
al Wolskiej koło „Sokoła”. Koinunikacya na ul. 
Wolskiej odbywa się łodziami. Akcyę ratunkową 
pełnia straż ogniowa i oddziały wojska.

W ulicy Garncarskiej pełno wody. Woda ciągłe 
[przybiera. Oddział wioślarski Sokoła na łodziach 
Iswoich dowozi żywność do domów zalanych na 
jGrzegórzkach.
! Prezydent Friedlein oddał dawny gmach po- 
| akcyz owy na placu św. Ducha przy teatrze na po- 
.mieszczenie dotkniętych wylewem. Dom ten po­
mieścić może do stu ludzi.

W ylew y.
Opawa, 10 lipca. W skutek ulewnych deszczów 

w minionym tygodinu, wszystkie rzeki wschodniego 
Śląska, a najwięcej Ostrawica, Ossa i W isła, zna- 
ćznie przybrały, tworząc w niektórych miejscach 
wylewy. Szczególnie gminy nad W isłą doznały wiel­
kich szkód wskutek wylewu, a w miasteczku Stru­
mień (Schwarzwasseij dolna część miasta stoi pod 
wodą.

Sytuacya była tam wczoraj popołudniu bardzo 
groźną. Prezydent kraju lir. Tlnm-Holiesteiu udał się 
w nocy do Strumienia.

To w. akcyjne Granza.
Budapeszt, 10 lipca. K rążą tu  pogłoski, do­

tychczas nie sprawdzone, że w Towarzystwie akeyj- 
nnm fabryki wagonów Ganza odkryto znaczną dę­
li nudacyę. Z tej przyczyny akcye Towarzystwa 
spadły w dniach ostatnich o paręset zł.

W ypadki w Hazleton.
W  iecleń , 10 lipca. Londyński korespondent 

dziennika Wiener Allg. Monlags Ztg. dowiaduje się 
ze źródła autentycznego, że Austro- Węgry zapi opo­
nowały Stanom Zlcdniiczonym utworzenie sądu roz­
jemczego, celem ostatecznego załatwienia kwest u 
odszkodowania za wypadki Hazleton, w Pensylwanii, 
gdzie, jak  wiadomo, pized niedawnym czasem połi- 
oya amerykańska, podejrzywając strejk. dała bez ża­
dnego jjpwodu ognia do* robotników, kładąc trupem 
kilkudziesięciu ltiuD. po większej części Połaków, 
poddanych austryackich. Rząd amerykański jedna­
kowoż wspomnianą powyżej propozycyę Austro- 
W ęgier odrzucił, bez podania jakichkolwiek mo­
tywów.

Zagadkowa śmierć.
Baku, 10 lipca. W czoraj o godz. 5 rano 

w tajnym domu więzienia gubernialnego znaleziono 
w stanie nieżywym miejscowego przemysłowca nafto­
wego i milionera Hipolita Rylskiego, syna K onstan­
tego. O stoi żony przez własnego ojca i parę innych 
.osób o kradzież naLy firmy Pitojewa, Hipolit Rylski 
oddany został 2 bin. pod straż sędziemu śledczemu 
dla spraw szczególnie ważnyeu. Przypuszczają, że 
pum się życia pozbawił.

Morderstwo raounkowe.
Villach, 10 lipca. Adjunkta sądowego H a l-  

l a d a  znaleziono dziś w nocy nad jeziorem ossiacli- 
skiein, tuz obok toru kolejowego, w stanie bezna­
dziejnym. Odzyskawszy na chwilę przytomność, Hal- 
lad opowiedział, że jechał z nim razem jakiś czło­
wiek z rudą brodą, który go w celu rabunku pchnął 
śmiertelnie nożem, a następnie wyrzucił przez okno 
do jeziora. Haliad dziś rano wyzionął ducha.

Z Franeyi.
Paryż, 10 lipca. Zarówno rząd, jak  i nacyo- 

naliści czynią wielkie przygotowania na 14 b. m., 
z obu stron jednak zachowują ścisłą pod tym wzlę- 
dem tajemnicę.

Rząd francuski wysłał do Genewy agenta, któ­
ry ma się wywiedzieć o celu konferencyi, jaką tam 
świeżo odbyli Marchand, Beaurepaire i Rochefort.

Na granicy francusko-włoskiej.
Paryż, 10 lipca. Telegram Petit Jonrnalu  

z Nizzy donosi, że władze włoskie uwięziły trzech 
żołnierzy francuskich, którzy przekroczyli włoską 
granicę. Aresztowani tłómaczą s ię , że urządzili 
niewinną wycieczkę i nie znając drogi, przekroczyli 
granicę nieświadomie.

Łubiana, 10 lipca. Klerykamy Slovenec do­
nosi, żo dotychczasowego nuneyusza w Wiedniu Ta- 
lianiego, zastąpić ma niebawem obecny zastępca se­
kretarza papieskiego Tripejii.

Crorycya, 10 lipca. Dziś przed południem od­
był się uroczysty wjazd kardynała Missii do katedry 
metropolitalnej.

K alksburg pod Wiedniem, 10 lipca. Zna­
czny tłum robotników' socyalistycznycli urządził tu 
demonstracyę pod willą Wiceburmistrza wiedeńskiego 
Strobacka. Z am krm crya rozpędziła demonstrantów 
i ośmiu z nich aresztowała.

Budapeszt, 10 lipca. Porucznik hr. Kegle- 
vich, znany z stosunku, jaki go łączył z księżną 
koburgską, a za fałszerstwo weksli skazany przez 
sąd wojenny na 4 lata więzienia, zamierza wmieść 
prośbę o rewizyę swego procesu.

Paryż, 10 lipca. W czoraj zmarł tu  literat 
Newski, który właściwie nazywał się Korwin Kru­
kowski i miał być podobno pochodzenia królew­
skiego.

Kroniczka z ostatniej chwili,
Informacyj w  nam iestnictwie zasięgnąć, 

nie jest rzeczą łatwą. Pomimo, że p. namiestnik wy­
raźnie dziennikarzom zalecił, ażeby informowali się 
o sprawach krajowych w uamiestnictw7ie, spotykamy 
się tam z nieprzewidzianemi trudnościami.

148 Słowa Polskiego z dnia 24 czerwca b. r.
W ylew y. Echo strasznych klęsk, spowodowa­

nych wylewami rzecznymi i oberwaniem się chuprr do­
chodzi do nas z zachodniej części kraju, Jak  nam do­
noszą stamtąd, Żywiec, Nowytarg, Grzybów, Biała, 
Oświęcim, Chrzanów —  znajdują się pod wodą, nie- 
bozjKczeństwo zagraża zaś szczególniej wsiom okoli­
cznym. Niebezpieczeństwo dochodzi, aż do Krakowa.

Rzeka Sola wsKiitek trzydniowego deszczu wy­
lała do niebywałych rozmiarów.

Pastwą wzburzonych bałwanów stają się wsie 
•-■kcliczue i miasta. Domy i chaty, bydło, ludzie pad ają 
ofiarą strasznego  zalewu.

W m iejscow ości Friedrichliiitle, gdzie zuajauje 
s ię  stacva kolejow a —  w oda zerw ała  m ost kolejow y, 
w  Ż jw c u  zerw ała  m ost na gościńcu; Klęskom tego ro­
dzaju nie m a końca.

Na miejsce wypadków p osp ieszy ły  w ojskow e  
oddziały pi m ierów , ażeby ratow ać, co się je szcze  uda.

Najstraszniejsze spustoszenia nastąpiły wskutek 
oberwania się chmury w kilku miejscowościach.

D onoszą rów nież o znacznych w ylew ach  w  Jaro- 
słat^skiem  i G rybow skiem , brak jed nak że D łizszych  
szczegó łów  z m iejsc  katastrofy.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 10 b. m.

K u rs lw o w s k i:
Za 100 rubli sr. . plącą: 127*— żądają: 128*12
Za 100 marek . „ 58*50 „ 58*80
20-lrankówka . ,  9*50 „ 0.00

(B ank rolniczy we 1/mowie).
Lwów dnia 10 lipca.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 9*50 do 9*75. Pszenica na termma 

—*— do —’—. Zyto gotowe 0*75 do 7 '—. Żyto na terminu
— *— do —*— Owies obroczny stary 5*50 do 0*— . Owies nowy 
—•- -  do —*—. Jęczmień pastewny 5*25 do 5*50. Jęczmień 
brow arny— ’— do—*—. Rzepak nowy 10*50 do 11*—. Lnianka"
— *— do — *—. Groch pastewny 5*25 do 5*75. Groch 
do gotowania 6*50 do 9*— Wyka 4*40 do 4*60 bobik 4*50 
do 4*75. i Ireczka 7*50 do 7*75. Kukurydza siara 5*80 do 6*— 
Ku kur. nowa lub na term .—*— do —*— . Chmiel za 56 kilo 05*— 
do 75*—. Koniczyna czerwona —*— do —’— Koir.czyna biała 
—*— do —*—. Koniczyna szwedzka —*— do —*— Tymotka 
—*— do —.

Spirytus paritas Tarnopol 17*30 do 17*60, nu terminu 
15*50 do 16*— .

Usposobienie niezmienne.

Wiedeń, 10 lipca. Dziś o godzinie 12. minut 30 
z południa notowano: Marki niemieckie 58*97, Renta majowa
100*60, Węgierska renta koronowa 96*60, Akcye kredytowe 
383*75, Kredytowe węgierskie 392*50, Bank anglo-austryacki 
152 ty2, Unionbank 312 75, Bankverein 275’—, Laenderbank 
242*—, Kolej pan. 347 75, Lombardy 77 7/8, Elbenthal 260’—, 
Towarzystwo akcyjne broni — *—, Akcye tytoniowe 141*50, 
Alpiny 241*50, Rima Muranya 812*75, Pragęr Eisen —*— nom. 
Losy tureckie 64*30, Ruble 127*V8, 20-lranków 9*55 Vs> Boden- 
Credit —*-—, Tramwuye 4'58

Tendencya spokojna.
f i t e r l i u ,  10 lipca. O godzinie 12 minut 5 notowano: 

Kredyty 239 75, Disconto Commandit 197'—.
Tendencya silna.
W ie d e ń ,  10 lipca. (Giełda zbożowa).
Sprzedawano: pszenica na wiosnę —*— d o —*—, pszeni­

ca na czerwiec — *— do —*— pszenica na jesień 9*01 do 9*02, 
żyto na wiosnę — — do —*—, żyto na czerwiec *— do *—, 
żyto na jesień 7*35 do 7*36, kukurydza na czerwiec *— do 

*—, kuk na lipiec-sierpień 5*02 do 5*04, na wrzesień-paździer- 
nik 5*19 do 5*20, owies na czerwiec *— do —*, na jesień 
5*92 do 5*93, rzepak na sierpień, wrzesień 12*55 do 12*65, 
olej rzepakowy na wrzesiezi-grudzień 32*— do 33*—.

Tendencya silna.
Pogoda piękna.

B S u d ap esZ t, 10 lipca. Pszenica —*— do —*—
na październik 8*87 do 8*88, żyto na czerwiec —*— do —, na 
październik 7*05 do 7*06, kukurydza na lipiec —*— d o —*—, na 
sierpień 4*80 do 4*81, na maj 19C0r 4*95 do 4*97, owies 
— *— do —‘—, na październik 5*60 do 5*61, rzepak na sier 
pień 12*61 do 12*65.

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna lepsza
Tendencya przychylniejsza.
Pogoda piękna.

W iedeń, 10 lipca. Stan Banku austre-wę-
gierskiego z dniem 7 lipca 5899 :

Banknoty w obiegu: 075,052.000 (w porówna­
niu z poprzednim tygodniem więcej o 4.000);
Rezerwa kruszcowa 510.705-000 (więćej o 1,276.000); 
portfel wekslowy 172,933.000 (więcej o 2,896.000); 
Lombard papierów 23,540.000 (więcej o 233.000;; 
banknoty wome od podatków 53,781.000 (więcej o 
1,913.000). _______

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń, 9 lipca.

Przeważnie silne usposobienie, w którem zakoń­
czono obroty giełdowe wyszło od bardzo znacznych 
transakcyj, dokonywanych w austryackich kredytach 
po kursie znacznie podwyższonym. Najnowszą haussę 
kredytową wywołały pogłoski o nowych i znacznych 
interesach zakładu kredytowego; w pierwszym rzędzie 
mówiono całkiem na pewno o sfinansowaniu bardzo wiel­
kiej fabryki wyrobów metalowych w Berndorf na to­

warzystwo akcyjne, a wieść powyższa znalazła tem 
lięcej wiary, ile że właściciel fabryki A. Krupp należy 
f  Rady zawiadowczej zakładu kredytowego. Mniejsze 
pwodzenie miało doniesienie o zamierzonem przez 
układ kredytowy objęciu styryjskiego banku eskonto- 
rego, celem przeistoczenia go na własną filię w Gracu. 
'obre wrażenie zrobiło także zawiadomienie o ukon- 

Itytuowaniu syndykatu gwarancyjnego dla emisyi no­
wych akcyj kredytywycłi; w sklaa wchodzą domy 

Flankowe Rothschild, Bleichroeder i Mendelsou oraz 
wiedeński zakład kredytowy ziemski, węgierski bank 
kredytowy, towarzystwo disconto comandit i bani 
darmsztadski. Haussa w austryackich akcyach kredy­
towych wywołała na całym targu żywsze usposobienie, 
stosunkowo najmniej w dziale bankowym, gdzie tylko 
węgierskie kredyty i ziemskie kredyty w górę poszły. 
Lepsza tendencya udzieliła się także walorom kolejo­
wym, z których głównie skrorzystaly lombardy i staats- 
bahiij. Targ lokalny zapatruje się bardzo niechętnie 
na ciągłą zniżkę w tramwajach, spowodowaną co raz 
dotktiwszą konkiirencyą kolei miejskiej w dolinie 
Wiedenki. Tylko walory budowlane silne w skutek 
rozpisania konkursu na rozdanie robót około budowy 
zimowej przystani na Dunaju.

Dom nomisowo-rolniczy, połączony z zastęp­
stwem Związku handlowego kółek rolniczych w Krako­
wie, otworzył we Lwowie p. Stan Komornicki i Ska-
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